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Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 7'/zrano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 i Kwartalnie . 3 
Półrocznie . (i Miesięcznie 1 
Za odnoszenie 10 ct miesięcznie 

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie............................ 15 złr
Półrocznie....................... 750 „
Kwartalnie................... 3 75 „
Miesięcznie...................1’25 „
W Niemczech miesięcznie 2 20 m.
Cena pojedynczego Numeru

6 centów. KUKJER. MW
Redukcja ul. Jagiellońska I. 7. par­
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy Inb za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
r. torów zamiejscowych po 1 złr. od 
20o egz., dla pren mcratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

KAT.ENDARZ,.

Dziś: Marka ewang. Gr. kat. Artjemona episk.
Jutro: Kleta i Marcellina mm. Gr. kat. Martyna 

papy rym.
Pojutrze: Anastazego papież i. Gr. kat. Arystarcha ap.
Kalendarz historyczny polski. 25 kwietnia 1333 r. Koro- 

nacya Kazimierza Wielkiego.
Jutro wschó i słońca o godz. 4.44, zachód 710. Długość 

dnia godz. 14’26. Dzień 115 w roku.
Lunacye. Jutro o godz. 7.42 rano pełnia.

Nabożeństwa.
Dziś w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu ostatni 

dzień 40-godz. nabożeństwa.
Dziś, jutro i pojutrze w kościele św. Marka (XX, 

Emerytów, 40-godz. nabożeństwo.
Jutro w kościele św. Katarzyny uroczystość Najśw. 

Maryi Panny „Dobrej Rady", o godz. 8 wotywa przed o- 
brązem N. P. Maryi.

Przewodnik.
Dziś o godz. 6-tej wieczór w sali Rady miejskiej V 

zebranie krakowsk. Towarz. prawniczego.
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 1) przed poi. 
W święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory’ naukowe: Biblioteka Jagiel­
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien 
nie, dla zwiedzających we czwartek, a w inne dnie za u 
poważnieniem dyrektora. — — Muzeum techniczno-prze- 
myslowe (ul. Franciszkańska) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 — 1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie

Kraków dnia 25 Kwietnia 1888.
III.

Kiedy kończyliśmy pisać artykuł, nie wie­
dzieliśmy nic jeszcze o zawiązują.cein się „Towa­
rzystwie upiększania miasta/ a coś podobnego, 
naturalnie nie w tak zdecydowanych kształtach, 
mieliśmy zamiar zaproponować, kosztem jednak 
nie prywatnym, a przeważnie gminy. Pod tym 
względem bowiem jesteśmy pessymistami: znając 
dobrze nasze stosunki i smutny koniec wszelkich 
usiłowań osób prywatnych i towarzystw o ideal­
nych celach, mało wierzymy w powodzenie no­
wego towarzystwa. Chcielibyśmy się jednak mylić 
i przypuszczamy, iż energia poważnych inicjatorów 
zdoła zwyciężyć tym razem obojętność ogółu, jak 
zwyciężyła już raz zakładając towarzystwo „So­

kół/ jedyną w tym kierunku rzecz udaną, może 
dlatego, że z samego początku znalazł się w niem 
człowiek, co wiele robił a trudnościami się nie 
zrażał. Czytelnicy nasi znają statut nowego To­
warzystwa, jego cel i zadanie. To nas uwalnia 
od wyliczania tych potrzeb upiększenia miasta, 
które w dzisiejszym artykule mieliśmy wyłuszczyć, 
a które w statucie Towarzystwa znajdują swój 
wyraz.

Ale czy tylko na upiększaniu należy poprze­
stać? Nie, bo obcym czego innego jeszcze po­
trzeba.

Przyzwyczajeni są oni do innych zwyczajów 
hotelowych, niż te jakie panują w Krakowie. Po­
trzebują oni prawie koniecznie „pensionów, “ tabldo- 
tów itd. Należałoby więc w tym kierunku poczynić 
starania u właścicieli hotelów, jeżeli nie wszyst­
kich, to niektórych. Powinny być pokoje, a na­
wet całe apartamenta wraz z dziennem utrzyma­
niem i tabldotem. Znana jest anegdotka o Angli­
ku, który przed laty przypadkiem zatrzymawszy 
się w jakiejś malej galicyjskiej mieścinie, doma­
gał się przewodnika i tabldotu, a nie dostawszy 
ani jednego ani drugiego, głodny i bez obiadu 
dalej pojechał. Inny, chcąc zwiedzić brzegi Wisły, 
bo taką sobie wymyślił rozrywkę, przeznaczył na 
to miesiąc czasu i dotrzymał słowa, bto .. bawił 
w Gdańsku cztery tygodnie, gdyż od Krakowa 
zacząwszy nigdzie się nie zatrzymywał, nie mając 
tabldotu i potrzebnych dla siebie wygód.

Potrąciliśmy o przewodnik — istniał nieg­
dyś jakiś przewodnik francuski po Kiakowie wy­
dany koło 1840 roku. Od tej pory niema ani jed­
nego w obcym języku, bo choć jeden z tutejszych 
nakładców wydal przed kilku laty przewodnik 
niemiecki, ale jest to kilkostronnicowa nędznie zle­
piona broszurka, niezasługująca na nazwę prze­
wodnika. Należałoby więc to, co byłoby o Kra­
kowie w Bacdeckerze rozszerzyć przynajmniej trzy 
razy, ozdobić illustraeyami i wydać w dwóch 
językach: francuskim i niemieckim. Udzielając je­
dnorazowej subwencyi któremu z nakładców, moż­
na niewielkim kosztem przyjść do tego.

Oprócz tych przewodników drukowanych, po­
trzeba przewodników żywych, ciceronów. Są za­
granicą ludzie średnio wykształceni, niewstydzący 
się obcych oprowadzać po mieście i okolicy. Daje 
im to przyzwoity zarobek, a jeżeli umieją się 
wkraść w łaski i są sprytni, to nawet składają 
grosz na ciężkie czasy, kiedy nogi odmówią po­
słuszeństwa. U nas funkcje ciceronów wypełniają 
żydki hotelowi. Nie żądaj od nich najmniejszego 
wyobrażenia o tem, co powinno być abecadłem 
dla cicerona, są to zwykli faktorzy małomias­
teczkowi, dobrzy dla szlachcica, co się bez nich 
nie obejdzie, ale nie dla cudzoziemca, pragnącego 

zwiedzić osobliwości miasta. Otóż trzeba do tej 
rzeczy wziąść się na serjo i stworzyć ciceronów 
odpowiadających europejskim pojęciom. Małoż to 
u nas „dyrektorów świeżego powietrza", nie ma­
jących zatrudnienia, nieco wykształconych i nawet 
wcale nieźle paplających po francusku. Nie naszą 
rzeczą wdawać się w szczegóły jak to zrobić, ale 
zrobić należy.

Nasz kronikarz tygodniowy w sposób humo­
rystyczny postawił szereg projektów, mogących 
uczynić z Krakowa „Mekkę Europy". Ale pod 
pokrywką humoru jest tam wiele dobrych rad i 
wskazówek, których tu powtórzyć się nie wahamy. 
Do nich należą:

a) usunięcie obdartusów, napastujących prze­
chodniów z fiołkami i zapałkami,

b) większy nadzór nad restauracyami,
c) usunięcie chodzącej giełdy z rynku,
d) urządzanie koncertów bez pukawek,
e) zabronienie wywieszania ubrań przed skle­

pami,
f) lepsza opieka nad błotem ulicznem, i — co 

bardzo ważne:
g) uregulowanie raz cen jazdy doróżkami 

poza miastem.
Wprawdzie rada miejska cennik uchwaliła, 

ale rekurs dorożkarzy leży już od roku w którejś 
z instancyj, a nikt nie stara się o jego załatwie­
nie zgodnie z dobre.n mieszkańców.

Rzucając szkic tego, coby zrobić należało, 
nie mamy zamiaru wyczerpać przedmiotu. Należy 
to do „komisyi", która ma obradować nad nim. 
Z dziennikarskiego jedynie obowiązku rzuciliśmy 
kilka luźnych uwag i myśli, z których może ko- 
misya skorzystać zechee. Życzymy jej powodzenia 
^^przedsięwziętej pracy, tylko powtarzamy raz 
jeszcze: mniej dyskusyi, a więcej pracy, mniej 
ludzi rozparcelowujących swe zdolności i działal­
ność, a choćby jednego człowieka, mającego ku 
temu czas i wierzącego w powodzenie sprawy.

Koresponiiencyje Kwjera Erakowskiego.
Rzym 20 kwietnia 1888.

Wczoraj wieczorem było pielgrzymom naszym 
zapowiedziane, a dziś odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele św. Apolinarego celebrowane przez ks. kardyna­
ła wikaryusza papiezkiego Parrocchi. Wielu wiernych 
przyjęto komunią świętą z rąk Jego Eminencyi, a po 
mszy, zaśpiewano „Wesoły nam dziś dzień nastał. - 
Preczysta dziewo i Serdeczna Matko", poczem wszyscy 
odprowadzili kardynała do zakrystyi, gdzie tenże prze­
mówił po francusku w ten sposób : „Wzruszony jestem 
do głębi waszą pobożnością szczerą, waszemi pięknemi 

śpiewy, waszą wiernością dla stolicy apostolskiej, dro­
dzy Polacy, widzę, iż u was żyje ta sama wiara, która 
tu sprowadziła niegdyś waszego św. Jana Kantego — 
i tylu wam ukształciła świętych. — A jako piękny 
macie przykład tej wiary w obecnym tu biskupie wa­
szym, (ks. Feliński), tak przedewszystkiem święci wasi: 
św. Stanisław Męczennik, św. Wojciech, św. Jan Kan­
ty, św. Jacek, św. Andrzej Bobola, św. Jozafat Kun­
cewicz wam duchowni, a św. Kazimierz i św. Stani­
sław Kostka wam świeccy na drodze życia przykładem 
być powinni i za wami u Boga się wstawiają — wie- 
leście przecierpieli, wiele utracili — na pociechę przyj- 
mijcie odemnie jako upominek te słowa: Szukajcie 
najprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a 
wszystko resztę dodane wam będzie, wszelkie gwałtow­
ne porywy was zawiodły, bo żadne rewolucye do celu 
nie prowadzą — błądziliście w tej mierze, w dobrej 
może wierze — ale Bóg was nie opuści, gdy mu zau­
facie i żywić będziecie w sercach wiarę, miłość i cnotę. 
Bo tak indywidua, jak i rodziny, jak i narody, odra­
dzają się z wewnątrz, z ducha — a zatem idzie i ze­
wnętrzne odrodzenie. Miejcie zawrsze tę, którą z pocie­
chą wielką widzę u wes, wiarę serdeczną a prostą, jak 
była wiara Sobieskiego, kiedy szedł pod Wiedeń, gdzie 
orężem swym ocalił chrześcijaństwo od zagłady. Idźcie 
jego śladem — a Bóg was nie opuści i odzyskacie 
coście utracili, bo Bóg nigdy swych wiernych nie o- 
puszcza. Tym bardziej nie opuści swej najwierniejszej 
Polski. Błogosławię was — niechaj was Bóg błogo­
sławi".

Słowa te do głębi przejęły obecnych, którzy ze 
łzami padli na kolana i całowali błogosławiącą rękę 
kardynała. Na łaciński okrzyk p. S. — dziękujemy 
z całej duszy — kardynał dodał : Niema za co — speł­
niłem swój obowiązek, poruszony do głębi waszą wia­
rą, wiernością dla Stolicy św. i pobożnością.

Słowa te obecny ks. Arcybiskup Feliński przetlo- 
czył potem dla ludu na język polski, dodając i od sie­
bie stosowną dla wiernych naukę. Dziś wieczór ks. 
Smoczyński wręczył wszystkim bilety na audencyą, 
która jutro w południu odbędzie się w sali Ducale. 
Obrany komitet z grona pielgrzymów polskich prze­
strzegać będzie porządku przy wstępie; papież wyraził 
życzenie, aby tylko wyłącznie Polacy byli na auden- 
cyi. Po audyencyi udała się wybrana na wniosek prof. 
Stroki, deputacya do kardynała Parocchi, aby mu za je­
go okazaną nam tak gorącą sympatyę podziękować. 
Wybrano w tym celu z Polaków: ks. Bukowski, ks. 
Wolf, prof. Stroka, p. Bertkowski, ks. Sch warz, radca 
szkolny Gerstmann, ks. Borawski, Lubomski, ks. ka­
pucyn Bernat d, wieśniak Ziemniak, ks. Smoczyński; 
Z Rusinów : ks. Izankowski, ks. Kostecki, nawrócony 
z szyzmatyka wieśniak Dutka, artysta malarz Ustyano- 
wicz, ks. Proskurnicki, Ulanicki, ks. Moch.

Po audyencyi u Ojca św. i kardynała, wracają 
pielgrzymi wieczorem do domu, wieluJwstępuje przed 
tem do Neapolu i Pompei — wszyscy jednak opuszczają 
Rzym z podniosłem uczuciem i nigdy nie zatartem 
wspomnieniem wrażeń najwznioślejszych, ciesząc się 
oraz i wspomnieniem ogólnej sympatyi, którą nas tu 
tak Rzymianie, jak i pielgrzymi innych narodowości 
otaczali. Belgowie oświadczali nam, że nas bardzo 
kochają, to samo Francuzi i Anglicy. Dziś na nabożeń­
stwie uaszem pewna francuzka dama zbliżyła się do 
mnie, wręczyła mi swój bilet i rzekła: Jestem zachwy­
cona Polakami — wasza pielgrzymka przewyższyła 
wszystkie — była najpiękniejszą, najwznioślejszą! — 
Wieczorem u sw, Marty bratali się Polacy z Rusinami

JŚU POD MMMMI"
NOWY UTWÓR JANA MATEJKI

wykończony w kwietniu 1888 roku.

(Dokończenie.)

Wszakże Kościuszko przeprowadzając w owym 
czasie zniesienie niewoli, na silny natrafił opór. Owo- 
czesna szlachta zmiarkowawszy ów plan, a niedorosła 
do pojęć Kościuszki, czyniła wielki mu opór. Z tego 
więc względu na lewo od Kościuszki, są na obrazie 
przeciwnicy jego: Hugo Kołłontaj, Generał 
JózefZajączek,— szlachcic Dembowski, 
oraz jakobinin, w czerwonym stroju Taszy eki, ów 
sprzymierzeniec potężnego we Francyi klubu rewolu- 
cyonistów, który przyjmując Robespierowskie zasady, 
jak wszystko złe z Francyi, tak i te również nowe idee 
do kraju naszego zastosowywał. On więc najbliżej stoi 
obok Kołłontaja, jako demagog przy swoim ni strzu.

Cała ta grupa przedstawia właśnie ujemne stro­
ny: podstęp, intrygi, oraz warcholstwo. Chociaż Hugo 
Kołłontaj osobiście nie brał udziału w pamiętnej bitwie 
pod Racławicami, to jednak on ją uprzednio przygoto­
wał i ją uczynił. Będąc z natury obdarzony niezwykłemi 
zdolnościami umysłu, Kołłontaj jako uczony, estetyk, 
miłośnik sztuki, mówca, teolog był za zniesieniem pod­
daństwa: obok pięknej powierzchowności, którą również 
bardzo celował, rzucał się on ciągle do każdej czyn­
ności, tak dobrej juk również nieprawej, a nieraz był 
nawet geniuszem złego! Przerzucając się to w jedną to 
w drugą ostateczność, zaprowadził w Warszawie Ro- 
bespierowski niemal terroryzm, wieszał duchownych, 

zabierał im majątki, tak, że jego mienie wzrastało do 
ogromnych rozmiarów, a mieszkając czas jakiś pod Kra­
kowem, w majątku swym dożywotnim, na wsi w Krze- 
sławicach, miał nawet z Targowicą stosunki i tamże 
podpisał akt przystąpienia do zdrady. Jako samolub i 
człowiek chciwy fałszował dokumentu, podpisując pod­
stępnie samego nawet Kościuszkę i ze stronnika sta­
wał się wrogiem: nic więc dziwnego, że obok niego w 
pobliżu stoi zuchwale ów jakobinin, z którym rozma­
wia.

Obok Ko'łontaja widzi się w głębi w górze: ów­
czesny huzar polski z trąbką, który stanowi tło 
tylko, w perspektywicznej oddali; lecz za to bliżej także 
na koniu umieszczony jest stronnik Kołłontaja, Gene­
rał JózefZajączek, który chowając do pochwy 
swój pałasz, nie bierze udziału w Kościuszkowskiej 
sprawie, jest nawet jej przeciwnikiem, albowiem umyśl­
nie na pole walki spóźnił sie wówczas! Nakoniec 
Dembowski karmazynowy szlachcic, z butną i su­
rową miną, siedząc zuchwale, przed.-tawia typ ówcze­
snej szlachty, samolubnej, z zacofanemi co do praw lu­
du przekonaniami, która niechętnie a często nawet ze 
zgrozą patrzyła wówczas na Kościuszkowską reformę, 
stawiając wielki jej opór.

Prawa więc strona obrazu przedstawia szlachetny 
kierunek osób, działających razem z Kościuszką, a le­
wa strona obrazu, ujemne strony społeczeństwa nasze­
go, które w stanowczych chwilach wielkiego historycz­
nego znaczenia, przez samołubstwo, niezgody psuło naj­
większe myśli i przedsięwzięcia!

Pod lasem, na dziarskim koniu, widzi się na obra­
zie bohatera chwili Tadeusza Kościuszkę, z twarzą tak 
wielkim urokiem i szlachetnością opromienioną, na jaką 
tylko w marzeniach ludzkich ideał zdobyć się może. 
Takiej twarzy historyczne osoby w obrazach naszych 
jeszcze nie miały: jest to czysty, szlachetny, idealny 

wódz-człowiek, nieskażony patrjota, któremu w obec 
powszechnego w owym czasie upadku moralności i ze­
psucia, nikt nic zarzucić nie był w możności. On też 
góruje nad wszystkiem, a siedząc na koniu, na krawę­
dzi pięknego lasu, oddaje ukłon ludowi. Umieszczenie 
jego pod lasem, z którego przed chwilą tylko wyjechał, 
nadaje mu właśnie jakieś mistyczne i legendowe zna­
czenie: jest on tu właśnie jakby zjawiskiem, o którem 
baśń i skazki ludowe chowają nadprzyrodzone pojęcia, 
albowiem w lasach chowały się dawniej pół-bogi, skarby 
zaklęte i owe wszechwładne siły, które na losy człowie­
ka potężne wywierały wpływy, a sam las nawet był 
dawniej czczony u ludu jak gdyby świętość.

Za Kościuszką na prawo w głębi, zaledwie widać 
wpólpiersiach w górze, są umieszczeni sprzymierzeńcy 
jego: Generał Józef Madaliński, który z bry­
gadą swoją zbiwszy uprzednio po drodze Prusaków, na 
tychmiast potem najspieszniej stanął pod Racławicami 
i czynny w tej bitwie brał udział. Ta szlachetna jak 
widać z twarzy sarmacka postać pełna szczerości, bar­
dzo wybitnie jest przedstawioną. Dalej w tymże szere­
gu na prawo, widać w górze Wodzickiego, w 
podobnej jak Madaliński czapce z piórkiem, a jeszcze 
dalej za Wodzickim widzi się, Chorąży narodo­
wej kawaleryi,a potem huzar Kościuszkow­
ski, w zielonym stroju wojskowym i z podniesioną ręką 
u czoła, których Kościuszko dla ordynansów miał na 
rozkazy dwunastu.

Prawa strona obrazu, w tle górnem, przedstawia 
w perspektywicznej oddali pola, pagórki i drogi, nama­
lowane wiernie z natury z pól Racławickich, na któ­
rych w oddali migocą się tłumy uciekających po bi­
twie rosyauów, którzy w nieładzie czmychają. Na nich 
to pewnie jakiś stróż nocny, lub może pastuch trąbi 
z szyderstwem, w róg swój pastuszy, mniemając, że 
oni są teraz w jego opiece.

Nakoniec cała dolna strona obrazu przedstawia po 
lewej stronie dwóch z Infanteryi wojskowych naszych, 
młodego żołnierza i oficera, którzy prowadzą jakiegoś 
Dońca w wschodnimr kaftanie i oficerów rosyjskich, 
wziętych w niewolę. Środek i prawa strona u dołu są 
zapełnione poległem na polu walki żołnierstwem z Ro- 
syi, w stroju ówczesnym wiernie tu przedstawionym, 
wśród których olbrzym kirasyer z zabitym koniem i 
cały szereg sołdatów leży bez życia.

Obraz „Kościuszko pod Racławicami" zawiera 
więc w sobie to wszystko, co tylko z tą sprawą pośredni 
lub bezpośredni miało związek: jest to historyczna ca­
łość wypadku!

Jeżeli bowiem w literaturze, dla dobitnego okre­
ślenia ducha danej epoki, lub dziejowego zdarzenia, a 
zwłaszcza , w historycznych dramatach , są nawet pe­
wne postacie dowolne, wprowadzone umyślnie w celu 
dosadniejszego wyjaśnienia różnych odcieni historycznej 
chwili dramatu; — to w historycznym obrazie Matejki 
znajdują się również osoby, które nie będąc osobiście 
na polu walki, wywierały jednak wpływ swój albo 
przygotowawczy, albo w następstwach.

lo przeniesienie dotychczas literackich, przy two­
rzeniu dramatów albo tragedyj praw, któremi się lite­
raci posługiwać zwykli, do kompozycyi artystycznych 
w malarstwie obrazów’, wprowadził Matejko jako pod­
stawę i czynnik; a z tego względu jego obrazy nie 
naśladują w niewolniczych pętach, żaden tekst kroni­
karski, nieraz suchy, lub niedająćy pełni wyobraże­
nia, — ale on tworzy z nich właśnie artystyczne dra- 
mata albo tragedye, w malarskiej sztuce! Wychodząc 
z tego punktu widzenia, utwory jego są artystyczną 
kompozycyą, są dziełem samorodnem, mają prawdziwą 
twórczość w sobie.

Patrząc na obraz „Kościuszko pod Racławicami 
zdaje się niemal, źo to jest może jedyny o raz, w 11
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i Ormianami — przemawiał prof. Stroka, p. Ustyano- 
wicz i Ormianin ks. Moszoro z Kut.

Wszystkie te mowy gorące, oklaskiwali obecni i 
szczerze ściskali sobie prawice — uznając słuszność 
tej wypowiedzianej myśli, że na gruncie wiary zna­
lazłszy się razem, odnajdziemy się i na polu narodowom. 
Na końcu postanowiono podziękować serdecznie za po­
dejmowane około nas trudy, zakonnicom św. Marty, — 
których dobroć na zawsze w sercach się naszych wy­
ryła.

Mowa Leona XIII. do pielgrzymów polskich i ru­
skich. „Przy takim napływie ludzi, którzy zewsząd z 
powodu 5O-letniej rocznicy kapłaństwa do nas codzien­
nie dla złożenia hołdu przybywają, miło nam jest i was 
ujrzeć, których nadzwyczajna moc pobożności z Galicyi 
i księztw Krakowskiego i Bukowińskiego do Rzymu 
powołała na to, abyście Wasze i Waszych ziomków 
uczucia w obec Mnie wyrazili.

„Ta jednomyślność chęci waszych już sama przez 
się podziwiania godną i tern więcej nas radością napeł­
nia, skoro zauważyliśmy, iż niemałe istnieją między 
Wami różnice w narodowości, w mowie i obrządku re­
ligijnym. Zaprawdę szlachetna to i prawdziwego Chry­
stusowego kościoła godna właściwość, która sprawia, 
że narody wszystkie jedną miłością złączone, zatrzymu­
jąc różnicę obyczajów i pochodzenia, to samo wszystkie 
czują i do tego samego dążą. Co się też tyczy świę­
tych ceremonii pojedyńczych obrządków, z pewnością 
Stolica Apostolska, o ile rzecz sama na to pozwala, nie- 
tylko nie odrzuca, ale chętnie i z miłością pozwala, 
aby pojedyncze narody uprawnione zwyczaje i w spu- 
ściźnie po przodkach tradycje zachowywały i pilnie ta­
kowych strzegły.

„Taka rozmaitość w jedności jest podobna do sza­
ty królewskiej, różnemi barwami i kształtami zdobnej, 
w którą Niepokalana Chrystusowa Oblubienica przy­
brana, jeszcze wspanialszą wygląda. I tego rodzaju siła 
wrodzona kościołowi zdolna do łączenia narodów, sze­
roko się rozpościera i wiele zdziałać może, o czem wie­
cie sami doświadczeniem nauczeni, przy łagodzeniu 
waśni, wyrównaniu różnic, które sprawił może bieg 
wypadków lub starania ludzkie.

„Zatrzymujcie więc święcie i nieskazitelnie ową 
zgodność umysłów, która wieczną towarzyszką wiary 
i owocem chrześcijańskiej miłości. — Nieustawajcie 
w posłuszeństwie i przywiązaniu do Stolicy Apostol­
skiej, czego daliście w wielu wypadkach dowody; zdą­
żajcie do pomnożenia chwały chrześcijańskiej, stosujcie 
wasze obyczaje do świetnych przykładów znakomitych 
przodków waszych. W końcu pragnęlibyśmy, abyście 
z eałem zaufaniem zawierzyli Naszej ojcowskiej pieczo­
łowitości i staraniu. Obowiązków Naszych względem 
Was nigdy nie zapomnimy wypełnić; i o ile to przy 
staraniu i czujności możebnem, o tyle dla waszej ko 
rzyści pracować będziemy nad strzeżeniem i pomnażi- 
źaniem wszystkiego, co się może przyczynić do niena­
ruszalności i wzmocnienia religii.

„Tymczasem błagamy Boga, aby udzielił Wam 
obficie darów niebieskich; jako zaś zadatek takowych 
i życzliwości Naszej dowód wam tu obecnym, tudzież 
rodakom waszym błogosławieństwo Nasze Apostolskie 
dajemy “.

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

Z Rady powiatowej. Prezes Rady powiatowej 
wraz z technikiem powiatowym objeżdża codziennie 
gminy, aby zbadać stan dróg oraz, gdzie potrzeba za­
rządzić ich naprawę. Dotąd zbadane są następujące 
gminy : Zabierzów, Olszanica, Wola, Zwierzyniec, Prą­
dnik biały, Zielonki, Tonie i Bronowice małe i wiel­
kie. — Wydział krakowskiej Rady powiatowej słu­
sznie wielką wagę przykłada do stanu dróg i stara się 
otaczać je szczególną opieką.

Wiadomo, iż wszystkie drogi koło Krakowa, któ­
re dawniej w bardzo złym były stanie, dziś są już wy- 
szutrowane. Niektóre z nich otrzymują nawet trotuar. 
Chodnik taki istnieje już na drodze koło pałacu Ło- 

storyi malarstwa, który wprowadziwszy taką wielką 
ilość figur ludowych, do jednej większej grupy, nie u- 
rozmaica tę grupę dla kolorystycznych efektów i nie 
przedziela innemi ubiorami z innych stanów.

Proste sukmany, z prostego sukna wiejskiego, 
w sposób prostaczy uszyte; — zapylone buty wiejskie, 
z czasów odwiecznych jeszcze, pod względem formy tra­
dycyjnie robione , siermięgi, kożuchy, z któremi arty­
sta wyłącznie miał do czynienia , jakże poziomo myśl 
artystyczną usposabiają , prowadzą ? Przy malowaniu 
takich przedmiotów, należało w silną uzbroić się wolę, 
wielkiego potrzeb i było opanowania własnych pory­
wów fantazyi a nawet niezwykłej, niemal benedyktyń­
skiej cierpliwości, aby nad niemi ślęczyć tak długo i 
z nich stworzyć artystyczną całość 1

Była to ofiara z własnych skłonności tego po­
czucia piękna i konieczności jego, które podnieca p a 
cę; było to pewne zaparcie w sobie tych podniet, któ­
re w duszy artysty przy malowaniu obrazów są dźwi­
gnią; gdyż trzeba się było prawie męczyć codziennie, 
mając i w myśli i w oku przez długi ciąg czasu to 
tylko, co dla artysty nie ma żadnego znaczenia! A je­
dnak ile ten obraz po ukończeniu ma wdzięku, teraz,: 
modelowanie tylu tak różnych twarzy ludu prostego 
jakąż ma rozmaitość? Nawet na pozór podobne wszę­
dzie białe sukmany, choć jeden i tenże sam biały ko­
lor mają na sobie, ale jakże on na nich różne odcie­
nia barwy i światła, coraz odmiennie) wyraża? Wszyst­
ko jest ż nudne w początku pracy, ale „pitientia om­
nia vincit 1 M.—G. 

bzowskiego i w Nowej wsi. — Projektowanym jest' 
zaś trotuar na Czarnej Wsi.

Nowy Sącz d. 20 kwietnia 1889 r. Dzisiaj o pól 
do 10-tej zrana wybuchł pożar w Dąbrowie (niemiec­
kiej) wiosce pod miastem leżącej. Na pierwszą zaraz 
wiadomość pospieszyli nasi strażacy w liczbie 30 z przy­
rządami pod wodzą p. Zukrowieża. Wrócili oni dopiero 
o 6-tej popoł., a praca była niemała. Zgorzało bowiem 
6 domów z zabudowaniami, przyczem 1 człowiek zna­
lazł śmierć w płomieniach. Spaliło się też 7 sztuk by­
dła, mnóstwo drobiu i gołębi. Szkoda wynosi zwyż 
30.000 i była asekurowaną. Ogień przy silnym wietrze 
objął prawie równocześnie wszystkie 6 gospodarstw, 
tak, że ratunek ograniczyć się musiał do zlokalizowa­
nia ognia. Ogień powstał przez nieostrożność, jakiej 
dopuścił się zbłąkany na umyśle Daniel Deker. Zgo­
rzał on żywcem, odnaleziono zeń tylko tułów bez rąk, 
nóg i głowy, bo już spopielały.

Podobny wypadek o mało że się nie powtórzył 
wśród miasta. Oto chora na umyśle żona murarza 
z obawy przed Moskalami, zapaliła siennik i łóżko, 
chcąc siebie i dzieci raczej żywcem spalić. Szczęściem, 
że dym duszący pobudził mieszkańców, którzy ogień 
w izbie stłumili.

Wybuchł także w tych dniach ogień na strychu 
starostwa, lecz został wczas stłumiony. Takto jakaś 
szczególniejsza nad miastem opieka Boża, że mimo na­
szej opieszałości, jakoś dotąd omija nas nieszczęście.

Pożar Żabna. Miasteczko Żabno zgorzało w pią­
tek wieczorem doszczętnie. Ogień wybuchł w stodole 
tuż przy wjeździe do miasteczka od strony Tarnowa, 
a przy braku straży, sikawki i narzędzi pożarnych 
w okamgnieniu objął całą ulicę wjazdową, dwór, go­
rzelnie i południową połać miasta, zwaną „Podcieniem/1 
potem wschodnią, wśród której morzem ognia oto­
czony budynek sądowy murowany, sam jeden cudem 
prawic ocalał. Rzeczy wynoszono na rynek, lecz gdy 
ogień przerzucił się także na stronę północną, gdzie 
propinacja, fara i budynki plebańskie stanęły w pło­
mieniach i na stronę wschodnią, musiano z rynku ucie­
kać, zostawiając rzeczy, a ratując życie. Ż ir był taki, 
że wszystko na obszernym rynku zgorzało, a żyd stary, 
który z ucieczką się nie pokwapił, zgorzał przy stu­
dni, zewsząd na 20 metrów izolowanej, a ciało jego 
zwęgliło się zupełnie. Ma być jeszcze więcej ofiar w 
ludziach.

Ogółem zgorzało około 150 domów. Budynek są­
dowy ocalał. Ratunek straży dąbrowskiej, szczucińskiej, 
tarnowskiej i sikawki z Radłowa był bezskuteczny, 
bo do miasta wjechać nie można było. Do gaszenia 
tlących zgliszczy brak ludzi. Doraźnej pomocy udzielono 
pogorzelcom z Dąbrowy, zkąd 2 wozy chleba wysłano, 
i z Tarnowa, zkąd też 2 wozy, głownio staraniem i ko­
sztem pp. Lorda i Szancera, którzy na miejsce pożaru 
przybyli, wysłano. Przeszło tysiąc ludzi bez dachu. 
Nikt prawie nic nie uratował. Ubezpieczonych było 
około 8 domów.

Z Krosna. Rada powiatowa krośnieńska uchwali­
ła wysłać do p. Stanisława Staromiejskiego właściciela 
dóbr Bratkówki, ustępującego prezesa Rady, deputację 
z 18 członków celem podziękowania panu Staromiej­
skiemu za 20-letnią skuteczną działalność około d_Lra 
powiatu. Do deputacji Rady przyłączyła się deputacja 
rady gminnej m. Krosna a po przybyciu do Bratkówki 
odczytał p. August Gorayski, poseł na Sejm krajowy i 
nowo obrany prezes rady powiatowej, pismo dziękczyn­
ne za długoletnie przewodnictwo w radzie, wytworze­
nie wzorowej komunikacji, uporządkowanie kas gmin­
nych itp. P. Staromiejski serdecznemi słowy dziękował 
za ten dowód uznania swojej pracy, poczem gospodar­
stwo podejmowali całą deputację z prawdziwie staropol­
ską gościnnością.

Z Sokala. W tych dniach do starostwa w Sokalu 
przyprowadził wójt z Uhrynowa, wioski granicznej, 
kompletnie uzbrojonego kozaka, dezertera z sotni obo­
zującej w Dołhobijczewie po stronie rosyjskiej. Dezer­
ter złożył w starostwie swą szablę, rewolwer i konia.

Ministerstwo spraw wewnętrznych przyznało od­
powiedni ryczałt ze skarbu państwa dla weterynarzy 
powiatowych na perjodyczue objazdżki miejscowości 
w ich okręgu położonych. Celem tych podróży jest do­
kładne obznajomienie się weterynarza powiatowego ze 
stosunkami sanitarno weterynarskiemi każdej miejsco­
wości, czuwania nad stanem zdrowia zwierząt domo­
wych i doglądanie policji weterynarskiej. Dla tych 
perjodycznych podróży weterynarsko-iaspekcyjnych, wy­
dano osobną instrukcję, a teraz przypomniano władzom 
powiatowym, którym weterynarze podlegają, potrzebę 
ścisłego w tej mierze postępowania. Przypomnienie to 
zaleca przedewszystkiein zapoznanie się weterynarzy 
powiatowych z stosunkami i urządzeniami sanitarno- 
weterynarskiemi tych miejscowości, miasteczek i miast, 
w których koncentruje się znaczniejszy ruch handlowy 
zwierząt lub w których wytworzył się punkt zborny 
dla zwierząt z zagranicy przemycanych. Sprawozdania 
z tych inspekcyjnych objażdżek winni weterynarze 
przedkładać władzom przełożonym, a czas, w którym 
mają się dokładnie obznajomić z stosunkami wetery- 
narsko-sanitarnemi swych okręgów, został przez mini­
sterstwo określony na lat pięć.

Mała próbka rosyjskiej sprawiedli­
wości,

„T»gblatt“ podaje pod sensacyjnym tytułem 
„Pascnol** (Paszoł) opis prześladowania niejakiego p. 
Unickiego, młodego przedsiębiorcy z Kijowa, skreślo­
ny na podstawie wiarogodnych dokumentów i opowia- 
nia poszkodowanego. — Postępowanie jeneralnego gu­
bernatora w Kijowie Drentezlen’a i wyższych urzędni­
ków w Petersburgu, jakiego doznał p. Unicki, rzuca 
jakrawe światło na rosyjskie urzęda sądowe.

„Po wojnie rosyjsko-tureckiej** opowiada p. Uni­
cki „zapoznałem się z byłym bułgarskim ministrem 
wojny Kaulbarsem. Kaulbars namawiał mnie udać się 
do Rosyi, gdzie jak mówił, mogę znaleźć obszerne 
pole do wyzyskania moich zdolności technicznych. O- 
biecywai mi złote góry, zapewniał, że otoczy mnie 

swoją opieką. Dałem się skusić, postarałem się o tu­
recki paszport, urodziłem się bowiem w Filipopolu, i 
z gotówką 26.000 franków, udałem się do Kijowa, 
gdzie w technicznym biurze niemieckiej firmy J. Glass, 
znalazłem dobrą posadę.

Udało mi się po kilku latach zdobyć poważne 
stanowisko w Kijowie. Kupiłem sobió dom za 12.000 
rubli i zostałem członkiem klubu kupieckiego, do któ­
rego należą najznamienitsi reprezentanci handlu i prze­
mysłu.

Pewnego dnia odwiedzili mnie; tajny sekretarz 
jeneralnego gubernatora Drentelena, rotmistrz Ruban, 
szef policyi Kijowskiej, Masticki, i urzędnik policyi, 
Kostrzak-8ywieki. (?) Ci trzej panowie, między sobą 
blisko skoligaceni, posiadający na spółkę dobra „Kamie- 
niobród** pod Kijowem proponowali mi, aby w ich po­
siadłości posiadającej obfitą kopalnię labradorytu, wy­
stawił fabrykę. Gdym nabrał przekonania, że interes rze­
czywiście dobrze może się rentować, wdałem się w układy 
a 1. Stycznia 1885 r. spisałem ze wspomnionymi pa 
nami kontrakt do 1-go lipca 1886, mocą którego obo- 
wiązałem sie w zamian za 125 rubli miesięcznej pła­
cy i za 10 procent od należytości za wszystkie obsta- 
lunki, wystawić fabrykę i ją prowadzić. Powodziło mi 
s'.ę uie źle, nawet bardzo dobrze. Już w r. 1886 taki był 
napływ zamówień, że procent od nich mnie się nale­
żący wynosił 40.000 rubli. Taki stan rzeczy nie był 
tym panom ną rękę, — uczynili mi więc w paździer­
niku lg86 r. propozycyę, abym przyjąwszy jednorazowo 
6.000 rubli uważał kontrakt za zerwany. Niezgodziłem 
się na to, choć rotmistrz Ruban groził mi gwałtowny­
mi środkami, bo sądziłem, że żyję pod opieką cywili­
zowanego państwa; Omyliłom się boleśnie. -- 26 gru­
dnia 1886 otrzymałem od jenerała-gubernatora Dren- 
telna nakaz opuszczenia granic rosyjskiego państwa, 
w przeciągu 24 godz. Udałem się natychmiast do je­
nerała Drentelna, przedstawiłem mu, ża padłem ofiarą 
intryg rotmistrza Raban’*, ale nadaremnie.

Podczas mej obecności u Drentelna, wpadli szef 
policyi Masticki i „godny jego kompan11 Sywitski do 
mojego pomieszkania, poodbijali jak podli złodzieje 
zamki i wszystkie moje papiery i modele niewiedzieć 
z jakiej przyczyny, na co i poco, zawieźli do pomieszka­
nia Mastickiego. Nie dość na tem, z ciotką moją starą, 
chorą kobietą, która im chciala przeszkodzie w wyko­
naniu tego bezprawnego czynu, postąpili w brutalny 
sposób. Skrwawioną zastałem ją powróciwszy do domu. 
Błagałem ponownie jenerała Drentelna, błagałem pro­
kuratora, sędziego, aby zarządzili dochodzenie sądowe; 
wszystko nadaremnie. Telegrafowałem do hr. Tołstoja, 
nie dostałem odpowiedzi, ale wręczono mi ponowne 
wezwanie opuszczenia natychmiast granic państwa. Pro­
siłem go, aby mając wzgląd na to, że ciotka moja śmier­
telnie chora, na co dałem poświadczenie lekarskie, po­
zwolił mi się zatrzymać dni kilka. Wiecie co mi na to 
odpowiedział? „Jak pańska ciotka umrze, to ja już 
sam się postaram, aby ją uczciwie i po chrześciańsku 
pochowano.“

Tego samego dnia musiałem Kijów opuścić.
W Krakowie opowiada on, gdzie serdecznie przez 

barona Konopkę zostałem przyjęty, dowiedziałem się o 
śmierci mojej ciotki.

Dom mój w Kijowie sprzedała spółka intrygantów. 
80.000 stracone, byt mój zachwiany. Zrozpaczony udałem 
się do Petersburga, prosiłem Schakir Paszę, i wręczyłem 
prośbę do ministra spraw wewnętrznych. Co uzyskałem? 
Pięć miesięcy więzienia! I za co ? — Takimi są rosy- 
anie, którzy pragną Wschód cywilizować! Opowiadanie 
Unickiego podaliśmy w streszczeniu, —kto ciekawy 
więcej, niech „Tagblatt** odczyta.

KRONIKA.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 

(dnia 26 kwietnia) o godzinie 5 popołudniu. Na po­
rządku dziennym są między innemi: a) udzielanie dodatko­
wych kredytów; b) szczegółowe wnioski w spra­
wie kolei konnej; c) wniosek sekcyi III. Rada miasta 
uchwali: w „Dzienniku Rozporządzeń dla m. Krakowa*1 
zamieszczane będą: treść pism od Władz przełożonych 
autonomicznych i rządowych; sprawozdania z posiedzeń 
Rady miejskiej, które obejmować będą tylko- uchwały 
Rady i dokonane wybory, regulaminu, iustrukeye, u- 
rządzenia służby; rozporządzenia Magistratu obchodzące 
mieszkańców, niemniej wykazy znalezionych rzeczy; 
uzyskanie obywatelstwa i wiadomości odnoszące się do 
stosunków miejskich; — Ogłoszenia o konkursach, li- 
cytacyach, cenach targowych, dostawach i t. p. zamiesz­
czane nie będą. Dziennik wychodzić będzie w arku­
szach in 4 w miarę uzbierania się przedmiotów na za­
pełnienie całego arknsza; każdy numer dziennika opa­
trzony będzie numerem porządkowym i datą. Każdy wła 
ściciel domu obowiązany] będzie utrzymywać ten dzień-' 
rrik za opłatą 1 zlr. rocznie. Wszelkie artykuły prze­
znaczone do dziennika winny być przedłożone do przej­
rzenia II wiceprezydentowi i tylko za jego aprobatą 
zamieszczone być mogą. Sprawozdania dotyczące admi- 
nistracyi przez dłuższy czas, lub pełnienia mandatu u- 
dzielonego przez Radę miejską przez dłuższy czas, nie­
mniej sprawozdania sekcyi lub komisyi, mające na celu 
nowy wydatek przenoszący sumę 5000 złr. winny być 
drukowane lub autografowane doręczane Radcom miej­
skim, w takim przynajmniej czasie jak porządek dzien­
ny obrad Rady miejskiej.

Sprawozdawca r. m. dr. Faustyn Jakubowski.
d) Wniosek sekcyi IV. Rada miasta uchwali.- po­

leca się Magistratowi, aby wezwał c. k. Radę szkolną 
okręgową, aby do szkół ludowych krakowskich i do 
szkoły wydziałowej żeńskiej przyjmowano tylko dzieci 
rodziców do Krakowa przynależnych, w Krakowie za­
trudnionych.

Tablica pamiątkowa. Poruszona przed dwoma la­
ty myśl uczczenia pamiątkową tablicą, miejsca, na któ- 
rem niegdyś stał kościół słowiański św. Krzyża wraz 
z klasztorem Benedyktynów, przez Jagiełłę i Jadwigę 
w r. 1390, na pamiątkę chrztu tegoż Jagiełły zbudowany 
a r. 1817 zburzony, — przychodzi do skutku. Za ini- 

cyjatywą ks. kanonika Józefa Krukowskiego, prób. św. 
Florjana i b. profesora Uniw. Jagieł., pobożni para­
fianie kleparscy, łącznie z inicjatorem, zakupili marmu­
rową płytę, na której odpowiedni napis pamiątkowy 
zostanie wyryty. Płyta wmurowaną będzie przy ulicy 
Słowiańskiej, na kamienicy p. Marcina Peterseima, 
który lubo protestant, z chęcią udzielił swego zezwo­
lenia. Pierwotnie zamierzonem było wmurowanie płyty 
na murze ogrodowym PP. Wizytek, z powodu jednak 
zaszłych trudności umieszczona zostanie na wprost pla­
cu, gdzie stał niegdyś kościół św. Krzyża. W dniu u- 
mieszczenia tablicy odprawionem zostanie w kościele 
św. Floryana solenne nabożeństwo; datę podamy na­
stępnie.

W kościele św. Floryana, po odnowieniu 9 po­
mników marmurowych rektorskich, przystąpiono do od­
restaurowania pomników z drzewa. Jeden , mianowicie 
Kazim. Franc. Stemplowskiego już zawieszony jest na 
ścianie. Rzeźbiarską robotę wykonuje p. Wakulski, 
pozłotniczą p. Koralewicz, odnawia zaś portrety pan 
Bernasiewicz. Roboty prowadzone są pod dozorem i 
kierownictwem p. Stryjeńskiego, architekta.

j* Mateusz Hegerle, obywatel miasta Krakowa, 
majster stolarski, zmarł d. 23 kwietnia 1888 r. w Kra­
kowie w 80 roku życia.

Z komissyi oszczędnościowej W poniedziałek 
odbyło się zwyczajne tygodniowe posiedzenie członków 
komissyi oszczędnościowej, pod przewodnictwem prezy 
denta. Dyskussya toczyła się ogólnie nad kierunkami, 
w jakich pracę tę przedsię« ziąśó należy. Na jednem z 
najbliższych posiedzeń rozdzielone będą między człon­
ków komissyi pozycye budżetu ustawione grupami.

Magistrat podaje do wiadomości, iż c. k. Namiest­
nictwo ogłasza konkurs na obsadzić się mające z po­
czątkiem roku szkolnego 188819 miejsca wszystkich ka- 
tegoryi w wojskowych zakładach wychowawczych i nau­
kowych, w wojskowym domie sierót i w zakładach wy­
chowawczych dla córek oficerskich, w końcu wykaz o- 
próżnić się mających z początkiem roku szkolnego 
1888/9 miejsc stypendyjnych powstałych z prywatnych 
fundacyi dla wojskowych zakładów wychowawczych, o 
które ubiegać się mogą także osoby należące do wojska, 
jeżeli dopełnią szczegółowych warunków dotyczącego 
zapisu fundacyjnego.

Rodzina. Walne zgromadzenie oddziału krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnej pomocy' „Rodzina1* od­
będzie się dnia 29. kwietnia 1888. (w niedzielę) o 4. 
po południu w Sali Towarzystwa „Zgoda** (dom cechu 
Rzeźników). Porządek obrad obejmuje §. 14. statutu.

Lutnia krakowska zawiązuje się w Towarzystwie 
muzycznem. Kółko to ma być ściśle związanem z To­
warzystwem muzycznem, a nazwa Lutni tem bardziej 
na miejscu, gdyż godłem Towarzystwa jest Lutnia 
okolona wieńcem. Chór Towarzystwa uprzedził życze­
nia wielu a kładzie równocześnie tamę tworzeniu się 
kółek, tamujących wszelkie usiłowania na tem polu.

Ciekawy dokument. Mieliśmy sposobność oglądać 
metrykę „chrztu** (Testimonium baptismi) wystawioną 
dla izraelity. Parochialis, przekreślone. E c 1 e- 
s i a e Premislensis. W rubryce: „Ąnnus mensie et dies 
nativitatis et baptismi umieszczono rok 1853. W 
rubryce „Religio** — napisano: mozaisch. W rubryce 
„Parentes** — Isaak et Małke Willet. Szkoda tylko że 
rubrykę „Patrini** wypuszczono. Powyższy dokument 
nosi datę 11 Nowembra 1888 i podpis: Auerbach ra­
bin r. w. Jestto blankiet gr. kat. kapituły przemyskiej

Mściwy chłopak. Stanisław Włodek lat 17 liczą­
cy, praktykant introligatorski mieszkający na Czarnej 
wsi wraz z siostrą i jej narzeczonym Adamem Kroi... 
zamięszał się do sprzeczki, która miała miejsce mię­
dzy narzeczonym i przy tej sposobności został należy­
cie skarcony. — Rozgniewany Włodek odbiegł grożąc 
Adamowi K. że go „nauczy “. I rzeczywiście groźbę 
swoją wykonał, bo gdy Adam K. szedł w godzinę 
później przez pole, Włodek napadł go z drugim star­
szym od siebie „kamratem**, który powalił Adama K. 
na ziemię a Włodek kamieniem rozbił mu głowę... 
Krwią zalanego odwieziono do szpitala.

Brutalny czyn. Wczoraj przyaresztowaną została 
przez żołnierza polic. niejaka Zofia Jaworska, na we­
zwanie Z. Jakubowicza, subjekta handlu przy placu 
Szczepańskim, który ją oskarżył o awanturę i zamiar 
kradzieży. Jednakowoż okazało się z dochodzenia że 
Zofia J. jest niewinną, przyszła bowiem do sklepu i za­
żądała za parę centów smalcu a gdy jej takowy poda­
no zauważyła, że wygląda nieapetytnie więc zwróciła 
subjektowi, który obruszył się na Jaworską uderzył ją 
u w dodatku kazał aresztować. Za to brutalne obejście 
się z gościem pociągnięto p. Jakubowicza do odpowie­
dzialności.

Na wczorajszej rozprawie w Sądzie krajowym 
karnym miał miejsce humorystyczny epizod W sali pa­
nował poważny nastrój. Zawezwano; pewnego żydka 
jako świadka i stawiono go przed trybunałem.

Przewodniczący zapytuje świadka o rodo­
wód a następnie: czy był karany. Świadek (seryo). Ja 
się w taki rzeczy niebawim! Poważny nastrój — prysł 
w obec tej odpowiedzi.

Z teatru, Wczorajszy drugi gościnny występ p. 
Antoniny Junoszówny w wesołej farsie Riessa „Ro­
dzina Furiozów** dał artystce sposobność rozwinąć 
w pełni główne zalety gry i uzupełnić wrażenie 
pierwszego występu, który mniej dostarczył jej spo­
sobność do zaprezentowania wszechstronnie nieza­
przeczonych zdolności. Rola Ewy w komedyi Riessa 
należy do tych wdzięcznie śkreslonych kreacyi, któ­
re dostarczają po dostatkiem pola do gry dla arty­
stki rutynowanej. P. Junoszówna bardzo trafnie za­
rysowała sylwetkę trzpiotowatego dziewczęcia i od­
tworzyła ją w całości z wielkim wdziękiem i pro­
stotą, utrzymując ją ciągle w jednolitym nastroju. 
W pełnych humoru epizodycznych scenach artystka 
umiejętnie wyzyskała nastręczające się efekta, przed­
stawiła w nich znaczny zasób pomysłowości i intui- 
cyi artystycznej zupełnie odrębnej i oryginalnej. Znać 
było w całem przeprowadzeniu kreacyi wielką sta­
ranność — szczerość i bezpretensyonalność cechowa­
ły tę postać a zasadnicze te dwa pierwiastki wydo­
byte na pierwszy plan uwypukliły należycie typ 
wielkomiejskiego dziewczęcia. Cokolwiek więcej spo­
koju w grze i więcej panowania nad zbyt żywym
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wrodzonym temperamentem sprowadziłyby może do 
należytej harmonii wszystkie pierwiastki gry i uczy­
niłyby tym sposobem zadość wszelkim wymaganiom 
jakieby pojęciu kreacyi stawiać można

W każdym razie drugi występ bardzo korzyst­
nie zarekomendował talent p. Junoszówny, którą 
pragnęlibyśmy jeszcze ujrzeć w roli posiadającej pe­
wien odcień dramatyczny, aby módz wydać zupełny 
sąd o zakresie gry artystki.

Komedję wczorajszą odegrano z wielkiem ży­
ciem i werwą. P. Rygier bardzo dobrze odtworzył fi­
gurę gwałtownego profesora a wtórowali mu dziel­
nie p. Siemaszko, jako doktor oraz p. Wojnowska, 
niezrównana w roli Kloty Idy. Cokolwiek blado wy­
szła rolka Emi odegrana przez p. Sierpińską. Epi­
zodyczne postaci woltyżerki cyrkowej, oraz pary słu 
żących wyszły bez zarzutu w grze państwa Winiar­
skich oraz p. Koźmin.

Wiec rękodzielników (dok.) Dalsze uzupełnienia 
§ 38 wymagane jest ze względów lokalnych. Restaura­
torzy uskarżają się bowiem już dawno, że właściciele 
handlów korzennych, win i delikatesów odbierają Jim 
należny zarobek z prawa sprzedawania w zakładach swo­
ich pokarmów mięsnych gorących. Ze względu na to, 
żądane w meworyale uzupełnienie ma brzmieć: „Wła­
ścicielom handlów korzennych, win, delikatesów w ża­
dnym razie nie wolno w swoich lokalnosciach sprzeda­
wać pokarmów mięsnych gorących."

Petycya żąda dalej, aby Koło uchwaliło, że przed­
stawienia Stowarzyszeń do władz, mają moc i prawo 
rekursu do wszystkich instancyj.

Postulata te uzupełnione są bardzo doniosłego zna­
czenia prośbą, aby Koło wpłynęło na sfery decydujące, 
by wszelkie dostawy państwowe uskuteczniane były 
przez Stowarzyszenia rękodzielnicze, 
a nie przez kapitalistów, niemniej, aby Stowarzyszenia 
zawiadamiane były o potrzebie dostaw państwowych na 
kilka dni przed licytacyą. Dotąd bowiem przemysłowcy 
oficyalnie dowiadywali się o terminie licytacyi dopiero 
po odbytej licytacyi — co tylko wychodziło na korzyść 
wielkich kapitalistów. Nad pojedyńczemi punktami to­
czyła się ożywiona dyskusya, w której brali udział pp. 
Markus, Kędzierski, Machinko i inni.

Poprawki jednak proponowane nie zostały przy­
jęte. Z dyskussyi tej jednak wynurzył się bardzo ra- 
cyonalny wniosek poruszony przez pana Mach inkę, 
a ostatecznie przyjęty przez wiec w formie podanej 
przez pana Markusa, dążący do tego, aby magistrat 
przed wydaniem koncessyi zawiadamiał odnośne Sto­
warzyszenia rękodzielnicze, które w czasie prosumpcyj- 
nym oznaczonym na dni 14 mogą wnieść rekurs prze­
ciw udzieleniu koncessyi. Działo się bowiem często, że 
magistrat osobom niefachowym, mającym poświadczenie 
uzdolnienia od ludzi także niefachowych, wbrew opinii 
stowarzyszenia dawał koncessyę.

Propozycja ta, jako wniosek wiecu, będzie trak­
towana w porozumieniu z komitetami wieców przemy­
słowych innych krajów. Wspólnie też z nimi sprawa 
ta w Wiedniu ma być popieraną. Sądząc z listu posła 
Machulskiego, odczytanego na wiecu, możnaby mieć 
wszelką nadzi ję, iż słusznym życzeniom przemysłow­
ców stanie się zadość.

Wiec przedwczorajzzy, a raczej żale i skargi na 
nim przez pojedynczych członków podnoszone, skła­
niają nas do uczynienia pewnej uwagi. Otóż — do- 
brzeby było, aby każdy przemysłowiec, który wie o ja­
kimś wypadku, będącym w jego przekonaniu naduży­
ciem, zawiadamiał o nim wydział swego stowarzysze­
nia lub przełożonego cechu. Sami bowiem panowie 
przemysłowcy z pewnością po wyjaśnieniu referenta 
Korneckiego, przekonali się wczoraj, że pranie zawsze 
takie nadużycia przez wniesienie rekursu znieść się da­
dzą. O tern zaś naturalnie nie każdy rękodzielnik wie­
dzieć może, że mu na takiej drodze w danym właśnie 
wypadku ustawa sprawiedliwości poszukiwać dozwala — 
przełożony zaś cechu lub stowarzyszenia z pewnością 
go pouczy. .

Powyższą uwagę czynimy tern chętniej, iż prze­
łożeni cechów i stowarzyszeń radziby widzieć większe 
zaufanie członków do wydziału stowarzyszeń.

Felieton O nowym obrazie Jana Matejki wyszedł 
z najbliższego otoczenia mistrza i jest poniekąd wyra­
zem je-o myśli, jakie chciai wypowiedzieć malując 
„Kościuszkę pod Racławicami." Umieszczając go, o- 
świadczamy, że nie podzielamy wielu zapatrywań hi­
storycznych autora, a niektórym całkiem przeciwni je­
steśmy, nie mogliśmy ich jednak opuście chcąc dać 
wierny obraz myśli wyrażonych przez a ej ę.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.

Wiosenne zasiewy. Z wielu okolicą wschodniej 
Galicji otrzymujemy wiadomości o prawie juz pokoń­
czonych zasiewąch wiosennych. Sprzyjały temu szyb­
kie oschnięcie roli, która w tym roku, nadzwyczajnie 
dobrze i pulchnie dała się uprawić, i od pierwszych 
dni Wielkiego tygodnia stale sprzyjająca pogoda. Do 
dziś jednak rola nio pozbyła się zamrozi zimowej w głę­
bszych warstwach, a to jest powodem, że zrobione po­
siewy kiełkują bardzo zwolna; a kiełki są nikłe i bez­
barwne. Przyczynia się do tego w wielu okolicach np. 
na Pokuciu brak wilgoci w roli; zaprzeszłego tygodnia spa­
dłe śniegi dały rolom trochę wilgoci, lecz oziębiając je 
i sprowadzając ogólne obniżenie temperatury — nie 
dopomogły do ożywienia się wegetacji.

Za tu korzystnie oddziałały na posiewy jesienne, 
które pod wpływem zimnych wiatrów zaostrzały się i 
straciły swój jaskrawy, a o zdrowiu świadczący zielo­
ny kolor.

Gdzieniegdzie na suchszych położeniach o prze- 
puszczalnem podglebiu rozpoczęto już uprawę pod kar­
tofle, ale ostrożni, doświadczeni gospodarze zwlekać 
będą z sadzeniem do czasu lepszego ogrzania się roli.

W ogolę dają się słyszeć skargi! na brak robo­
tnika. Jest to piosnka, powtarzająca się co roku kiedy 
nasz lud nie cierpi głodu, to nawet chociażby po wyż­
szych cenach nie chętnie idzie na robotę.

W “Economiste Francais" p. Maurycy Block o- 
głosił artykuł o wpływie niemieckich ceł zbożowych, 
którym autor odmawia właśnie wszelkiego donioślejsze­
go znaczenia. Przedewszystkiem p. Block wykazuje, iż 
położenie rolnictwa w Niemczech nie może być zagro- 
żonem ze względu na największą wydajność pszenicy 
(we Francyi 14 hektolitrów z hektara, w Niemczech 
17 >/2) i niewysokie koszta produkcyjne. Powtóre, wpływ 
ceł na podtrzymanie rolnictwa jest nieznaczny w rze­
czy samej. Niemcy produkują 3 mil. ton pszenicy; li­
cząc, że cała produkeya skutkiem ceł wzrośnie w ce­
nie o wysokość cła, tj. 5 fr. od tonny, otrzymamy 150 
mil. fr. do podziału między rolników. „Ponieważ liczba 
rolników obejmuje 11,235,700 głów rodzin (nie licząc 
domowników), przeto na każdą rodzinę przypada prze- 
cięciowo nieco więcej nad 13 fr. Cyfra zbyt drobna, 
ażeby mogła wpłynąć na polepszenie losu rodzin rolni­
czych. Przyznaję, że moja rachuba wzbudza zarzuty; 
sam je podniosę. Najpierw, nie wszyscy sprzedają zbo­
że, więc nie powinienem był dzielić przez 11 miljonów. 
Przypuśćmy jednak, że tylko 500,000 rolników sprze- 
daje zboże... wówczas pozostaje 10,500,000 głów rodzin 
które nie korzystają z dobrodziejstwa ceł, a skoro nie 
korzystają, są narażone na płac enie drożej o 5 fr. za 
zboże, ktorego mogą potrzebować kupić. Doliczając tych 
lOVa mil. rolników do 111/2 mil. nierolników, którzy 
w’ każdym razie opłacają 5 fr. cła za zboże nabywane 
dojdziemy do liczby 22 miljonów obywateli opodatko-’ 
wanych na korzyść 500,000“.

„Gazeta Rolnicza" zamieszcza w ostatnim nume­
rze na wstępie artykuł „Nasza praktyka". Kiedy na 
zachodzie — powiada autor — nauka i praktyka w 
rolnictwie dawno już podały sobie ręce do wspólnej 
nad dobrobytem pracy, u nas walka między niemi trwa 
po dawnemu. Rolnictwo pozostało jeszcze dla wielu tą 
błogosławioną krainą, w której światło wiedzy nie razi 
prawomyślnych oczu. W ciemnościach, po omacku żyje 
się jak za dobrych czasów, kiedy to ojciec syna nieuka 
na rolnika kierował, bo do czego innego był za... mą­
dry. To też to, co się nazywa u nas spostrzeżeniami 
praktycznemi, mocno kuleje pod względem metody i 
ma tylko wartość wskazówek, w jakim kierunku do­
świadczenia zwracać należy. Autor zaś wykazuje ko­
nieczność zastosowania ścisłej eksperymentalnej meto 
dy, ale je badać i dopiero stwierdzone ogółowi jako 
doświadczenia przekazywać. W tej tylko formie mogą 
zdobycze praktyki nabrać rzeczywistej wartości, mogą 
stać sięnaukowemi pewnikami. Jako zaś rezultaty do­
świadczeń na wielką skalę i w różnych warunkach ro­
bionych, mogą doniosłością przewyższyć znaczenie pró­
by na specyalnych stacjach przez uczonych przedsię­
brane. Nad temi ostatniemi miałyby one u nas nadto 
tę praktycznie większą wartość, że jako wskazówki rol­
ników, nie zaś uczonych z profesyi, przyjmowanoby je 
z mniejszein niedowierzaniem.

Rozmaitości.

Polka kapitanem okrętu- Jedna z naszych roda­
czek, której rodzina mieszka stale w Peszcie, udała 
się do swojego stryja do Manchester, wespół z dwie­
ma zamieszkałem! stale we Francyi swemi siostrami 
cietocznemi, zdała świeżo egzamin marynarski w Anglji 
i ma wkrótce otrzymać odpowiedni stopień. Nie pierwszy 
to już przykład tego rodzaju; coraz częściej bowiem 
w Anglji kobiety, po zdaniu odpowiednich egzaminów 
otrzymują stopnie w marynarce, nietylko na spacerowych 
yachtach, ale także na statkach kupieckich. Przykład 
dała Ameryka, gdzie słynna ze swej urody pani Coons 
z New-Yorku, oddawna już jest kapitanem kupieckiego 
statku „Elżbieta". Innu jej koleżanka, pani Marya Mil­
ler z Nowego Orleanu — z pochodzenia polka — od 
roku już 1884 jest kapitanem steamera „Salinę".

Rządy kobiece. ĄJissto Syrakuzy W stanie Kanzas 
w Ameryce Północnej, zostaje pod zarządem płci pię 
knej, która podzieliwszy między siebie władzę we 
wszystkich gałęziach administracji, obowiązki te spra 
wuje ku zadowoleniu dumy własnej i interesów miasta. 
Zanim nastały rządy kobiece, miasto miało najgorszą 
opinię, zarówno pod względem ładu gospodarczego, 
jak i moralności, oodzień notowano wypadki zabójstwa 
lub śmierci gwałtownej. Dziś wszystko zmieniło się na 
lepsze, dzięki energii niewieściej.

Z teki humoru. Dotychczas znaliśmy tylko mowę 
kwiatów i wachlarzy, dziś przemyślni amerykańscy wy­
naleźli i wypracowali na użytek świata język... para­
soli! Główne zasady tego nowego wynalazku streścić 
można w krótkich słowach. I tak: jeżeli mężczyzna 
trzyma parasol, zasłaniając kobietę w ten sposób, że 
ściekająca z parasola woda, spływa mu na ramiona, 
oznacza to ni mniej ni więcej, jak: „Kocham ją, ale 
nie jest moją", a przynajmniej „jeszcze nic jest moją “ 
Gdy mężczyzna dobrze się zabezpieczył; — a kobieta 
wystawiona jest na deszcz, należy wnioskować, że to­
warzyszka jest tylko... jego żoną. Postawić parasol 
wełniany na miejsce jedwabnego, znaczy wypowiadać 
zasadę: „Co zamiana, to nie kradzież". Jeometryczne 
twierdzenie i proroctwo, żo „idący za tobą straci oko", 
wyrażasz wprost, przez poziome trzymanie parasola pod 
pachą. Pożyczenie komuś parasola każę się domyślać, 
że udzielający pożyczki zwaryował. Trzymać parasol 
ku przodowi tak, iż oczy i kapelusze spotykanych prze­
chodniów si w niebezpieczeństwie, znaczy legitymować 
się jako kobieta. Postawić lepszy swój parasol, obok 
gorszego w przedpokoju, jest to twierdzić, że akt za­
miany natychmiast nastąpi.

Ze świata dziecięcego:
Miecio: Ile masz lat Maniu ?
Mania: Sześć.
Brat: Nie wierz jej, ona kłamie. — Na przyszły 

miesiąc skończy już siedm !
Miecio: O, te kobiety, — te kobiety! Zawsze 

chcą być młodsze!

Przegląd polityczny.
W ciągu dalszych rozpraw budżetowych w Ra­

dzie Państwa, bliżej nas obchodzących, była mowa po­
sła szlązkiego ks. Świeżego, który przemawiał jako je- 
neralny mówca za budżetem ministerstwa spraw we­
wnętrznych. Ks. Świeży omawiał zachowanie się orga­
nów rządowych na Szlązku, upośledzających tam język 
polski. Nawet w gminach czysto polskich władze rzą­
dowe nadsyłają komunikaty swe w języku niemieckim. 
A ponieważ wójtowie nie władają niemiecczyzną, zmu­
szeni więc są utrzymywać ad hoc pisarzy, którzy po­
pełniają nadużycia i wyzyskują zarówno gminy jak 
oddzielnych członków.

Podkomitet komisji w sprawie wódczanej odbył 
swe posiedzenie przy współudziale ministra skarbu. 
Wniosek Mengera przyznania Państwu 23 milionów 
z kwoty mającej wpłynąć z podwyższonego podatku 
gorzelnianego, a rozdzielenia reszty pomiędzy kiaje 
koronne odpowiednio do zaludnienia każdego z nich, — 
został odrzucony. Taki sam los spotkał wniosek Ple- 
nera, ażeby wobec nadwyżki spodziewanej z podwyż­
szenia podatku znieść loterję i oprócz tego przyznać 
krajom koronnym cztery miliony. Minister skarbu prze­
mawiał za odszkodowaniem tylko naruszonych praw 
(propinacyjnych). To też w końcu przyjęto odnośny 
wniosek Meznika, wynagrodzenia Galicyi i Bukowiny. 
Z kwoty tedy przypaść mającej z podwyższonego po­
datku gorzelnianego, składałaby się na rzecz posiada­
czy praw propinacyjnych, a na ręce Wydziału coro 
cznie suma 1,200.000 złr. w czasie od 1889 do 1894, 
a 1,000.000 złr. rocznie w czasie od 1895 do 1910 r.

Królowa Angielska przybyła nareszcie w odwie­
dziny do córki i zięcia — Cesarza, zajechawszy wprost 
do pałacu Charlottenburskiego, gdzie, oczywiście, ser 
decznie była witaną przez rodzinę eesarską.

O powitaniu jednak przez ludność berlińską, mil­
czą tamtejsze depesze: zdaje się, że żadnych owacyj 
nie było, a tem mniej powitania serdecznego. Za długo 
wroga prasa agitowała przeciw „dwom angielkom*, aby 
agitacya taka nie wydala owoców. Nie mówiąc o gościn­
ności, bo takową nigdy pono w tamtych stronach nie 
grzeszono, ale do jakiego stopnia brak było prostej 
przyzwoitości i taktu, dość powiedzieć, że w przeddzień 
przyjazdu królowej pisały dzienniki agitacyjne, że dla 
królowej Wiktoryi przygotowano apartamentu po nie- 
boszcze królowej Ludwice, której pamięć ma niby z 
pietyzmem być zachowywaną przez Prusaków, i że z po­
wodu tych przekonań powynoszono zabytki i relikwie 
po owej królowej Ludwice. Wszystko okazało się nie­
prawdą, bo królowa Wiktorya zajęła zupełnie inne 
apartamenta — skromne cztery pokoje w bocznem 
skrzydle pałacu.

Takaż sama wroga agitacya nie ustaje przeciw 
lekarzom angielskim: Mackenziemu i Howelowi, a to 
do tego stopnia, że obadwaj muszą żądać od kłamliwych 
gazet sprostowania na mocy ustawy prasowej, a ze 
sfet najwyższych wyrażono życzenie, aby minister spra­
wiedliwości w obronie obu lekarzy angielskich zarządził 
dochodzenie sądowe.

W Sofii już się rozpoczął proces przeciw Popo- 
wowi i jego towarzyszom. Rozprawy odbywają się 
w szkole junkerskiej, gdzie odnośna sala przepełniona 
bywa widzami Również przed budynkiem cisną się tłu­
my ludu. Nic dziwnego — Popow był ulubieńcem z je­
dnej strony księcia Aleksandra, z drugiej — wojska 
i ludu. Obecny rząd wielce zaszkodzić sobie może tym 
procesem. W przewidywaniu tego — już teraz rzucają 
podejrzenie na Popowa, że musiał spalić papiery, a 
gdyby nie spalił, toby więcej osób zostało pociągnię­
tych do odpowiedzialności. — Sąd składa się z pułko­
wnika Nikołajewa jako przewodniczącego, podpułko­
wnika Lubomskiego wiceprezesa i sześciu majorów ja­
ko asystentów. Obowiązki jeneralnego prokuratora 
pełni major Agura, a oskarżenie prowadzi kapitan 
Markur. Na ławie oskarżonych siedzą majorowie Po­
pow i Boniew, kapitan Karaiwanow, porucznicy Ban­
ków i Kiljamow, oraz urzędnik wojskowy Terew. Po­
pow zdaje się być przygnębionym. Oprócz Kiljamowa, 
który zuchwale odpowiada na wszystkie pytania, inni 
obwinieni zachowują się z respektem wobec sądu. Po 
odczytaniu aktu oskarżenia wszyscy oskarżeni oświad­
czyli, że są niewinnymi. Każdemu z oskarżonych przy­
dzielono oficera jako obrońcę. Popowa broni brat jego. 
Obadwaj żądali odroczenia rozpraw na cztery dni, gdyż 
brat Popowa dopiero od sześciu dni z nim obcuje i 
nie miał czasu przygotować się do obrony. Trybunał 
odrzucił to żądanie , na co Popow i obrońca oświad­
czyli, że pozbawiają ich wszelkiej możności obrony. 
W skutek powyższej uchwały trybunału dwaj obroń­
cy wycofali się.

Tryumfy generała Boulangera zaczynają niepokoić 
prasę angielską, a ministeryalna „St. James Gazette" 
przemówiła dziś za przystąpieniem Anglii do potrójne­
go przymierza: „Niedawno jeszcze można było mniemać, 
pisze dziennik, że liga środkowo europejska pokoju 
zmusi Francyę do spokojnego zachowania się. Gdyby 
nasz rząd, idąc za przykładem Włoch, przystąpił był 
do owej ligi, nie byłoby w tym względzie wątpliwości. 
Ale obawiano się brać na siebie jakiekolwiek zobowią­
zania, nie bacząc na to, że w dzisiejszych czasach ża­
den naród europejski nie zapewni sobie bezpieczeństwa 
nic nie dając i nie biorąc. Nie znamy dokładnie obec­
nych stosunków między rządem angielskim a niemiec­
kim, ani też wiemy, czy ks. Bismarck wyrzekł się na­
dziei wspólnego przedsięwzięcia z Anglią. Natomiast nie 
ulega wątpliwości, że w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
zmieniły się stosunki między obu ludami. Wśród Niem 
ców wszelkich klas rozwija się niechęć do nas, a jedno­
cześnie prasa angielska niestety! dolewa oliwy do ognia 
przez krytykowanie postawy kanclerza niemieckiego 
Wiadomo zresztą, że niemiecki następca tronu nie jast 
takim przyjacielem Niemiec, jakby życzyć należało. 
Wszystko to zmusza nas, abyśmy się mieli na baczno­
ści. My zaś postępujemy tak, jakby się nic nowego nie 
stało^przynajmniej nic takiego, coby nas mogło nie­
pokoić. Niewątpliwie rząd nasz zwraca uwagę na rozwój 
wypadków i obmyśla różne plany, jeat jednakowoż ro­
dzaj przygotowania, bez którego podobne plany nie 
mają żadnego znaczenia. Chodzi tu o porozumienie się 
z innemi mocarstwami i przyjęcie pewnych zobowią­
zań..."

Dnia 15 b. m. w niemieckiej loży masońskiej 
w Londynie odbyła się uroczystość żałobna po cesarzu 
Wilhelmie. W wielkiej sali okrytej kirem, w otoczeniu 
palm ustawiono katafalk, i mistrz loży Wayner wyra­
ził żal po stracie męża, który był silną podporą wolno­
mularstwa, i już jako 17 młodzieniec złożył takie wy­
znanie wiary: „Nie zapomnę nigdy, że książę jest także 
człowiekiem, obowiązanym słuchać praw przepisanych 
dla innych. Moje siły należą do świata, do ojczyzny, 
będę więc w zakreślonem mi kole usiłował czynić tyle 
dobrego, ile będzie w mojej mocy. Zachowam szczerą, 
serdeczną życzliwość względem wszystkich ludzi, nawet 
względem najniższych, gdyż wszyscy są mymi braćmi." 
Zasadom tym zmarły cesarz był wierny przez całe ży­
cie, bronił zakonu przed napadami nieprzyjaciół i wpro­
wadzając do niego swego syna, dzisiejszego cesarza, 
rzeki. „Bądź zawsze dla zakonu silną tarczą, a wtedy 
nietylko ubezpieczysz twoją przyszłość, ale będziesz no- 

j s?r?u t0 błogie przekonanie, że masz ze sobą pra- 
wdę i dobro.* Następnie złożono na trumnie palmy i 
wieńce, odśpiewano okolicznościowe modły i hymny. 
W obchodzie tym brało udział kilkuset masonów nie 
ubeckich i angielskich.

Własne telegramy Kurjera.
Belgrad 25 kwietnia. Posłowie rolnicy i 

mieszczanie wpływający n1 większość Skupczyny 
okazują w ciągu obecnej sesyi dążność do uszczu­
plenia dochodów urzędnikom i oficerom, a prze­
ciwnie pofolgowania sobie. Z tąd niezadowolenie 
sfer wojskowych, rządu i Dworu, grożące przesi­
leniem ministeryalnem. W tych dniach król parę 
razy przywoływał do siebie Garaszanina, Nikolę 
Kristicza i Radiwoja Miłajkowicza, konferując z 
nimi czas dłuższy.

Paryż 24 kwietnia. Izba nad interpelacyą 
Martimprey’a przeszła do porządku dziennego, wy­
rażając zaufanie do Freycinet’a, jako cywilnego 
ministra wojny.

Paryż 24 k ietnia. Na posiedzeniu paryskiej 
Rady municypalnej przyszło do bardzo gorących 
rozpraw. Po uchwaleniu votum zaufania dla Flo- 
queta, przystąpiono do gwałtownej dyskussyi nad 
wnioskiem Hovelacque’a, domagającego się znie­
sienia prezydentury Rzeczypospolitej i senatu.

Berlin 25 kwietnia. Stan zdrowia cesarza 
nieco się polepszył na zewnątrz, alo wewnętrzny 
proces choroby rozwija się ciągle.

Berlin 24 kwietnia. Cesarz wstał na chwilę 
z łóżka i widział się z cesarzową.

Belgrad 23 kwietnia. Projekt rządowy reor- 
ganizacyi wojska został przyjęty bez specyalnych 
rozpraw.

Petersburg 24 kwietnia. Według „Swjetti* 
zrobiła tu w elkie wrażenie mowa „młodoczecha41 

aszaty’ego w wiedeńskim parlamencie. Austrya 
powinna, pisze „Swiet" użyć „patryotyzmu czes­
kiego44 do uregulowania stosunków z Rosyą. „Graż- 
danin" sądzi, że załatwienie kwestyi bałkańskiej 
jest możliwem przez załatwienie kwestyi serbskiej 
w duchu rosyjskim.

Berlin 24 kwietnia. Temperatura ciała cesa­
rza po odwiedzinach królowej Wiktoryi okazała 
się zupełnie normalna, chociaż Mackenzie się o- 
bawiał, aby wzruszenia wizytą spowodowane nie 
pogorszyły stanu zdrowia cesarza.

Berlin 25 kwietnia. Cesarz ma się coraz le­
piej; wygląd zdrowszy, sen ubiegłej nocy a ape­
tyt wczoraj był dobry. Temperatura ciała spadła 
na 38 stopni. Kaszel i odpływ ropy również 
mniejszy. „Można znowu mieć nadzieję44 mówili 
lekarze. Jako symptom polepszenia uważają fakt, 
że prof. Krause już nie mieszka w pałacu, i że 
chorego w nocy pielęgnują tylko drowie Macken­
zie i Howell. Dzisiaj przy konsilium był obecny 
prof. Senator. Stan zdrowia cesarza dzisiaj jest 
takim, że lekarze pozwoliliby mu wstać z łóżka, 
gdyby się nie obawiali, że wrażenia, jakie spowo­
dowały odwiedziny królowej Wiktoryi, i tak sła­
by organizm dostatecznie zmęczyły.

Bukareszt 24 kwietnia. Rząd odłożył wię­
kszą część robót fortyfikacyjnych, projektowanych 
na rok bieżący.

Berlin 25 kwietnia. Królowa Wiktorya wy­
raziła zdziwienie, że cesarz mało się zmienił.

Berlin 25 kwietnia. Na dworcu kolejowym 
powitało królowę angielską kilkaset osób z wiel­
kiem uszanowaniem. Z Dworu powitali na dworcu 
królowę: cesarzowa, następca trouu, i trzy księż­
niczki, córki cesarza. Powitanie było bardzo ser­
deczne. Królowa siadła do powozu wraz z cesa­
rzową, księżniczką Beatrycz’ą i następcą tronu; 
do drugiego powozu siadły księżniczki i p. Malet^ 
który również królowę na dworcu powitał. U 
bramy zamkowej czekali na królowę hr. Radoliń- 
ski, dwaj marszałkowie dworu, hrabina Briihl i 
Perponcher i Dr. Mackenzie. Do komnat wpro­
wadził królowę pod rękę następca tronu.

Paryż 24 kwietnia. Według <Figaro*, ma 
prezydent Sadi Carnot zamiar przemówić w 
Bordeaux za konstytucyą. Ten sam dziennik 
twierdzi, że hrabia Paryża jest zwolennikiem 
rewizyi konstytucyi.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 
7Va.zim.ierz Bartoszewicz
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Merya VI. po 3 zlr.
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem.
koszula dzienna, cienka, webowa nnj. 
moda, fason, b. strojnie ub. hafiein. 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ub orany haftem i wstawkami.

i prawdz. batystów, chustek białych.
i par pończoch białych, cienkich.
i prawdz. adamaszkowy cii ręczników 

koszula męska z praw, irlaudz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo- 
dneini brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

Domu mieszkalnego na przedmieściu w 
Krakowie z ogrodem przynajmniej jednomor- 
gowym; o trzech lub czterech pokojach, z 
kuchnią, stajnią i piwnicą, — poszukuje się 
natychmiast do kupna. Wiadomość bliższa w 
Administracyi „Głosu Polskiego" (ul. Jagiel­
lońska 1. 11).

Płótna białe z i sztukę . . od 
Płótna prześcieradł. jedno-st. „ 
Płótna „ do zszyw. „ 
Płótna półbielone . ... „ 
Płótna szare ........................ „
Celty sz.ire............................„
Dymy ......................................„
Zegeltuchy............................„
Ręczniki................................ „
Obrusy ................................ „
Serwety — tuzin ... . „ 
Serwetki „ . ... „
Chustki do nosa, tuzin . . „ 
Ścierki . ... „ . . „

towarów bławatnych i konfekcyj 
damskich

Serya I. po zlr. 1. 
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik runny, z pięknemi haftami, 
spódnica z haftowaną fulbiiiią. 
para majtek z haftowaną falbaiią. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych.
serwet deserowych 
obrus.
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr.

Ważne dla rodzicowi opiekunów! Dzieci 
niemogące dla jakichkolwiek powodów uczę­
szczać do szkoły, przysposabia do egzaminu 
prywatnego w szkołach średnich krajowych lub 
zagranicznych, doświadczony nauczyciel. Bliż­
sza wiadomość w Administracyi „Głosu Pol­
skiego" (ul. Jagiellońska 1. 11.

w —. 
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Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, białyeh.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 

obrus.
krawatek jedwabnych, 
kaftanik trykotowy ciepły, 
para kalesonów ciepłych.
para kalesonów z dy mki angielskiej.

'/4 tuzina skarpetek białyeh, ręcznej 
roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro­
wemi szlakami.
parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.

po bezskutecznym bowiem 
tego terminu , kaucya 
, . Andrzeja Korbla na 

zgłoszonych i udo- 
pretensyj użytą, a 
się osoby po tym 
swemi pretensyami

Sery a IV. po 2 zlr.
• chustek angielskich batystowych, z 

nujino-lniej, brzegami kolorowemi.
i chustek webowych, białych, cienkich, 

chustek web. z piękn. brzeg, kolor, 
ręczników adani 8/kowych, białych* 
koszula dzienna damska, hajświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. nafr. 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek dam.sk., z szer. haft, falban. 
koszula dam. web. dzień, ub. koronką, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowan mi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr.

Rutynowany rządca dóbr 
z najlepszemi poleceniami i rekomen­
dacjami od znanych obywateli w Ga- 
licyi, którzy na żądanie listowne swe 
polecenia przesiać by mogli ; z 12- 
letnią praktyką, żonaty, wolny od 
służby wojskowej, szuka posady z po 
wodu zmiany stosunków gospodar­
czych miejscowych. Wymagania u- 
miarkowane.

Adres : J. A poczta Załuż.
15 5-6

Ser ya III. po 1 zlr. 75 c. 
koszula damska szerlingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich, 
chustek batystowych franeuzkicii 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct.

j Zwracając łaskawą uwagę nn powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, 
że posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej 
i dziecinnej w najlepszych gatunkach i najświeższy cli fasonach, oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych ml najtańszy h do najlepszych, 
w dardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 
męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera
Przesyłki na prowincję uskuteczniurny zu zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Mleczarnia nowo wybudowana 
i urządzona z piwnicą i stajnią 
na krowy, na lato do wynaję­

cia. 19 2—5
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ZAKOPANE. a
Willa Wanda. Apartamentu z komfortem 

urządzone do wynajęcia od 60 c. do I złr. 20 c. 
za pokój na sezon. Adresować do Zarządu 
willi „Wanda" w Zakopanem.

Al, 1—4.

Płótna 
Płótna 
Płótna 
Płótna
Obrusy prima łokieć (60 
Serwety „ tuzin . .

M. Beyer i Spółka
I w Krakowie
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi.

Serya V. po 2 zlr. 75.
koszula damska, dzienn.i. z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftom, 
koszula nocna, damska, z fraacuskieg. 
krętonu, ub, haftem lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały,

% tuzina ręczników tureckich.
spódnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami.
koszula krotonowa, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim li fcem.
serwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy, 
sznurówka francuskiego fasonu, 
gernitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 75 ct.
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Wykonywanie czynności se- 
kwestratorskich, jakienii się zaj­
mował p. Andrzej Korbel sekwe- 
strator miejski, zostało innemu se- 
kwestratorowi przekazane.

Wzywa się przeto niniejszem 
osoby interesowane, aby o wy­
mianę kwitów, a względnie o za­
spokojenie wszelkich pretensyj, ja- 
kieby do pana Andrzeja Korbla 
z tytułu jego urzędowania, jako 
sekwestratora w czasie od i li- 
pca 1881 do końca grudnia 1886 

i miały, zgłosiły się do p. Naczel­
nika Wydziału II. Magistratu w 
przeciągu trzech miesięcy, licząc 
od dnia 15 marca do 15 czerwca 
r. b 
upływie I 
służbowa p. 
zaspokojenie 
wodnionych 
zgłaszające 
terminie ze 
na drogę sądową odesłane zo­
staną.

Kraków, dnia 5 marca 1888. 
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Zarząd Towarzystwa tkackiego w Korczynie koło Krosna zwraca uwagę Szan. P. T. Publi­
czności, iż wszelkie zamówieni 1 Sz. P. T. Publiczność raczy łaskawie adresować wprost 
„I»o TowąrzystwA tkńfkiego w Korczynie" gdyż Towarzystwo wyż wymienionej 
nie ma ani wspólnictwa ani expozytur w żadnej innej miejscowości, albowiem jedynie Towa-1 

rzystwo i kilku sumiennych dostawców wyrabia doborowe czysto lniane wyroby:

j jakoteż 25 7—25
D wszelkie artykuły dla c. k. ofi- 
I cerów, urzędników wojskowych 
U i cywilnych.

Kraków, ul. św. Anny L 5.

Płótna prima Qualitat"
ctm. długie 
, » , 28 
... 24

20 50 
17 
46’40 

4’75
Szczycąc się dotychczasowem zaufaniem Szanownej P. T. Publiczności, polecamy się 

i nadal łaskawym względom. Wszelkie zamówienia uskutecznia się jak najspieszniej. Próbki 
z cennikami na żądanie wysyła Towarzystwo franko i gratb. 96 5—5; gg

s® ~~~ ? a e £
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U krawiec cywilny i wojskowy [f]
jj poleca bogato zaopatrzony !1

w Krakowie 
otrzymał i poleca w wielkim wyborze 

Nowości wiosenne
na suknie, paletoeiki, okry­

cia i płaszczyki.
Towary' wyborowe — Ceny bardzo 
umiarkowane — Próbki nn żądanie 

oplatnie,
(22 2-4
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Papier z fabryki Czerlańakiej

t®'

ze zdrojów >.,
, Józefiny, Szczepana, Magdaleny i Walery i, J 

odbywa się na zamówienia u Henryka MattoniegO w Wiedniu,{ 
albo za pośrednictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy, lub* \ 

też ze składu Mattoniego « •

u H, Zóllnera w Nowym Sączu,

- --

19 ’-6 R0XSY&KA i,
{Wody Szczawnickiej!

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7.

odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.
Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 

aktach. Cena 2 złr. zniż, na . . .30
Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna 

Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 złr. 
zniż, na . . . ... 4’—

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na ... 1’25

— Studya historyczne i literackie. Cena 
3-ch wielkich tomów 11’50 zn. na . 3’—

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na 1’25

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Polsce. Cena 4 złr. zn. na . •

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —’20
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1’80 ct. zn. na—’60
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja 

w 1-ym akcie. Cena 80 ct zniż, na —’20
Buszczyński St. Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —’25
- Kraszęwski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 ct zn. na . . —’10
Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. nu —30 
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na , . . —’40
Ozieduszyeka An. Disty naue, ^cielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —’20
Ozieduszycki Izydor drr Der Patriotismus 

in Polen in seine geschichtlichen 
Entwickelung. Cena 2’50 zn na . —’80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrk’o-
wego i Unijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślnj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2
złr. 40 ct. zniżone na . . . —-70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej 
chemii, z 5 wyd. idem. L. Masłowski 
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . ’50

Jelinek Edward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Gr. Cena 1 złr. zn na . . . —-20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny- Cena 
50 ct. zniż, na .... —’15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja. 
Cena 40 ct. zniż, na . . . . —-10

— Odprawa posłów greckich, Szachy, 
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na • . . —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —-20
— Fragmenta. Wzór pań mężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na................................... -jo
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —’20
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct. 
zniż, na . . _ -20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na . , -lo
— Satyry. Cena 80 ct. zniż na . —’10
— Wiersze rożne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . _ -12
— Myszeis. Cena 30 et. zniż, na . . ' —-10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . . —’10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na —-10 

Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż, na —-10

— Przypadki Mikołaja Doświadozyńskie-
go. Cena 60 ct zniż, na . .- ’ 15

— Historya. Cena 60 ct. zniż, na .—’ 15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ct. zniż.—’25
— Korne lye. Cena 1 złr. 20 ct. zniż, na —’30

Wszystkie powyższe dzieła Krasickie­
go. razem ..................................1'20

Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­
rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na —’80

— Wieczory drezdeńskie. Cena złr. 2 80
zniżona na .... —’20 

Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.
zniż, na .................................. —’25

Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­
na 2 złr. zniż, na .—’80

Łoziński Wł. Galioiana. Cena 1 50 cnt.
zn. na ... . . . . , —-50

Mili John Stuart. O rządzie reprez<>nta-
tacyjnym. Cena 2’40 ct. zn. na .—’40

Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2
wyd. 9 tom. Cena 24 złr. zn. aa . 8’ — 

Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i
drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na . —’30

— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena
60 ct. zn. na ... . —’20

— Bajki oryginale. Cena 60 ct. zn. na —’20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1’50 ct. zn. na . — ’40 
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porównawczej. Ce­
na 1’20 ct. zn. na . . . . —’30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na .—’40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20zn. na —’40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowskiego 
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na . 6’— 

Rachunek polskiego sumienia, przez 8.
Baszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. na ’20 

Robertson. Kurs języka francuskiego
bez pomocy nauczy oiela. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . .1 -30

Schmidt Henry K. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stanisł. 
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka 
i W. Eljasza. Cena 1’20 ct. zn. na . —’30 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie 
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz". Cena 4 złr. z. na 1 50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral-
tyki polskiej. Cena 1’80 ct. zn. na . —’80 

Stebeiski X. Ign. Dwa wielkie światła na 
horyzoncie połockim, (dzieło ważne 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 złr.
zn. na...........................................2’—

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . . . - .4 —

— Lechicki początek Polski (osobno.
inne wydanie) Cena 4 złr. zn. na . 120 

Szujski. Dziejo literatury świata nie-
chrześciańskiego. Cena 3’30 zn. na . T20 

Sabowski, Józef Hauke Bosak. Cena
40 ct. zn. na..................................—TO

Wormonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn na • . 1 ■ —

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu 
aktach. Cena 1’60 ct. zn. na . . —. 60


